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Nieujawniona uchwala NXW PSL i przebieg międzypartyjnych narad terenowych

W daiu dzisiejszym odbędzie się 
czwarte z kolei wspólne posiedzenie 
przedstawicieli PPS, PPR, i PSL w ra 
mach międzyparyjnych rozmów w 
sprawie bloku wyborczego. W śro­
dę obradował Naczelny Komitet Wy­
konawczy PSL, który, jak donosi ko­
munikat, ustalił jednomyślnie wyty­
czne do 'dpowi„dzi na propozycje 
PPS i PPR.

W. chwili, gdy słowa te piszemy, 
nie znamy jeszcze treści uchwal 
NKW, PSL należy przypuszczać, że ju 
tro zostaną one r rzedstawione kon­
ferencji trzech stronnctw. Jak  dotąd 
władze naczelne PSL utrzymują w 
tajemnicy swoje stanowisko; wiele 
natomiast mieisca sprawie bloku 
wyborczego poświęca -Gazeta Ludo 
wa*‘, której wypowiedzi na szereg 
innych tematów niejednokrotnie zre­
sztą nie tylko nie pokrywały s'ę, ale 
wręcz krzyżowały z oficjalnymi o- 
świadczeniami stronnictwa.

Gdybyśmy chcieli na podstawie 
komentarzy i artykułów „Gazety Lu 
dowe?“ urobić sobie opinię o stosun­
ku PSI. do bloku wyborcz'go o- 
trzyimalibyśmy obraz mniej więcej 
taki; oto „góra" PSL „gwałcona 
przez stronnictwa marksjsjtowskle" 
prowadzi rokowania, żądając ciągle 
bliższych szczegółów propozycji, 
zwłaszcza w odniesieniu do ordyna­
cji wvborczej, a tymczasem „doły" 
aa blokowi wyborczemu przeciwne— | 
Nie wiemy i nie będziemy tego d o -, 
chodzić, Se fest „Gazecie Ludowej" 
Inspirowane? gry taktycznej, a ile 
własnych sadów i żvc*<-g poszczegól­
nych autorów artykułów.

Jedno wszakże możemy stwierdzić 
ponad wszelką wątpliwość; „Gazeta 
Ludowa" w swych sugestiach nie tyl­
ko opatrznie przedstawia intencje 
propozycji bloku /yborczego, ale 
równie fałszywie obrazuje. sytuaqę 
w PSL.

Przeciwko słowom „czołówek wy­
borczych" Gazety Ludowej świadczą 
bowiem fakty, które zawsze mają 
przecież wymowę decydującą.

A faky te wyglądają tak; równocze
śnie z rozmowami naczelnych władz 
PPS, PPR i PSL odbywają się w ea- 
ym kraju konferencje wojewódz­

kich działaczy sześciu stronnictw.
Nie znamy jeszcze przebiegu i wy- 

nfk“w konferencji aktywów stron- 
n ” v w Warszawie, b t 'r a  w rkwdi 
gdy oddajemy rękopis do druku je­
szcze obraduje, ale tur,my już wia­
domości o przebiegu wojewódzkich 
narad mledzvDartvInych w Krako­
wie, Łodzi i Katowicach.

Wiemy, że we wszystkich tych

spotkaniach wojewódzcy i terenowi 
przedstawiciele PSL, a więc bliżej z 
natury rzeczy zbliżeni do t. zw. do­
łów, niż władze naczelne, wypowia­
dali się właśnie za koniecznością u- 
tworzenia wspólnego frontu wybor­
czego. I jeżeli w czasie tych narad 
omawiano rzeczowe, przedstawione 
przez PPS zasady organizacyjne i 
polityczne bloku, wykluczające su­
premację jakiegokoh ‘ek stronni­
ctwa w przyszłym sejmie to prze­
cież te same przynahnniej szczcgó- 
’v powinny być znane również i re­

akcji „Gazety Ludowej".
A sprawa ordynacji wyborczej? 

Przecież „Gazea Ludowa" sama po­
dała wiadomość o pracach Komisji 
Poselskiej dla opracowania 
głosowania, w której FST mi tv!e 
samo przedstawicieli, co PPS i PPR.

Przecież przedst-w esele PSL bio­
rą żywy udział w redagowaniu 
projpktu ordvnacii i są doskonale 
Doinformowani o każdym szczególe 
tych prac.

Jeżeli więc „Gazeta Ludowa" pra­
gnąc spełniać rolę dziennika infor­
mującego miast o ruchu skupionym 
wokół Polskiego Stronnictwa Ludo

Świadkowie Franka
Jak  się dowiadujemy, Feliks Mły­

narski został wycofany jako świadek 
Franka i składać zeznań nie będzie. 
Natomiast przedstawiona jest nowa 
lista świadków Franka, na której 
znajduje się szereg wyższych urzęd­
ników GG oraz generałów. W cza­
sie przesłuchania Buehlera poruszo­
na została przez prokuratora Sawie-

wego — to trzeba stwierdzić, ż e , kiego sprawa likwidacji Żydów. Już 
służbę swą pełni nienajlepiej, bardzo I z pierwszych wypowiedzi Buehlera 
jednostronnie I tendencyjnie. * wynika, ii  całą winę składa on na

RAFAŁ PRAGA J Franka.

Przedstawiciele organizacji młodzieżowych
za blokiem wyborczym

Socjalistyczna Agencja Prasowa 
donosi: 21 lutego odbyło się pos e- 
dzenie Cenralnej Komisji Porozumie­
wawczej na którym omawiany hyl 
stosunek organizacji młodzieżowych 

za"ad 1 do zatfadnien'a wyborów. Przedsta­
wiciele wszystkich or 'anizacii m’o- 
dzieżowych OMTUR. „WICI" 
ZWM. 7MP i ZHP — wypowied/Je1; 
się iednomyilr'e za k ^ n b e ^ o ś rs  
podkreślenia jedności narodu nol- 
sHego w obecnym okresie politycz 
nym.

LONDYN (P A P ) Bevin w ygłosi! w Izbie 
Gmin przem ów ienie, w k tórym  p o d a ł do wia 
dom ości, te  p rzed  dwoma m iesiącam i z ap ro ­
ponow ał rządow i radzieck iem u przed łużen ie  
pak tu  b ry ty jsb o -rad z ieck leg e  o da łsze  30 tał
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B ^ r m e m e w i e n i e  S B e w i n u  w  B M f o i e  G m i n

Anglia gotowa przedłożyć
pakt brytyjska-radziecki aa 30 lat

Prace nad ordynacja wyborczo
Pro.ekt zresfapwaisy bąd ie do dnia 15 marca

(SAP). Prace nad ordynacją wy ber 
czą są już w pełnym toku. Jak  wisdo 
mo, na plenum KRN uch welon a zo- 
sta’a rezolucja, zgłoszona przez PPS 
i PPR, w przeĆK rcie powołania no% 
zwyczajnej komisji dla opracowania 
erfynacji wyborczej.

Komisja została powołana przez 
Prezydium KRN, przy współudziale 
Konwentu Seniorów. Składa się ona 
z 30-tu członków, (piec u przedsta­
wicieli PPS, pięciu — PPR, pięciu 
PSL, pięciu — SL, czterech SD, 
trzech — SP). W skład Komisji wcho 
dzi poza tym delegowany przez klu­
by poselskie przedsawiciel Komisji 
Cenrtalnej Związków Zawodowych, 
przedstawiciel „Społem" oraz Zw ą- 
zku Rewizyjnego, Zw'ązku Zawodo­
wego Rolników i Samopomocy Chłop 
skfej.

Na pierwszym posiedzeniu K-* 
mtsj1, odbytym dnia 19 hm. pod prze­
wodnictwem wice-prezydnnta KRN., 
tow. Szwefbego, wybrano Prezydl-T? 
w nasf-mirącmn skłr.dzie: przewodni 
c^^cy K^rai^i czferclr nrs~vd;rtT? 
KRN., rb . Rnrcikowski, dwaj w’ee 
przewodniczący, few. w5'-** . min. 
ffnnt'-l i pos-1 Osiecki (PSL), tow. 
IIT5rz!:o — sekretarz.

Na nor*''lżeniu tym wybrano Pr d 
lo-mVe, dla przędłoycr!i  tekstu cr- 
dynr~?I plenum kcmlsji, W skład ncd 
Hmisii weszło sześciu pr7~dstcw'cie11 stręntMj-tw oraz w[ce .
Martę*, fpirft nrzewcdn:cnący. Pod­
komisja odby'a wczoraj pierwsze po- 
sto^nenie, na którym wykosi! refe­
rat tow. wice - min. Mantel, ustala­
jąc problemy, jak e będą przedmof- 
tem dvsknsif na następnym posiedze­
niu, do którego stronnictwa mają 
przygotować materiaL Nasteone oo-

siedzenie odbędzie się dnia 6 marca.
W posiedzen'ach podkomisji uczestn 
czy, jako rzeczoznawca pref. dr. Lan 
grod.
ROZMOWA Z TOW. WICE - MIN. 

M A N T L E M
Po posicdzenTu podkomisji przed­

stawiciel Socjalistycznej Agencji 
Prasowej, zwrócił się do przewedn- 
ocącego tow. wice-mtn. Mantla z pro 
śbą o kilka informacji.

— Jakie sprawy będą przedmio­
tem obrad na następnym posiedze­
niu?

— Sprawa określenia minimum 
wieku wyborczego, minimum wieku 
kandydata na posła, sprawa czynne­
go prawa wyborczego wojskowych, 
ustalenie okresu zamieszkania w o- 
kręgu wyborczym, kandydowanie 
państwowych urzędników admin- 
stracji, skarbowych i sądowych, w o- 
’-rerfoch ich urzodowan'a, u s t a l e n i e  
lierby posłów, snrawa listy państwo­
wej, sprawa wy*ączenia z praw wy­
borczych i sprawa prawa wybieral­
ności osób przebywających zagrani- 
cą.

— Kferfv, zda’ifpm Tow. Mintefrn 
orojclrt crdvnacji wyborczej zostanie 
p r a c e  w a s y ?

-— Tendencja edprwfa
da tov/. v-'ce-min. M anH  — jest iak 
n a a sy W e wykonanie zleconego ‘m  

zadania. W edług m«łch przewidy­
wań prc’eVt winien być zredagowany 
na dz'oń 15 marca.

— Jakimi wytycznymi kieruje sie 
Komika w swych p re a c h ?

— Źródła prawne dla opracowania 
ordynacji wyborczej stanowi Mani­
fest lipcowy PKWN i Konstytacia * 
1921 roku (art. 12 do 16 I art. 18). 
Jako wzór służy ordvnacja wybor­
cza z 1922 roka

.P ragnę  oznajm ić  Izbie  i całem u św iatu , ie  
jeśli Związek R adzieck i p ragnie  p rz ed łu że ­
nia p ak tu  — pow iedział Bevin — z 20 na 50 
la t to nasz rząd  to uczyni dla u trw alen ia  
p rzy jaźń , ze Związkiem  R adzieckim  po wsze 
czasy ’1 Słowa te zo sta ły  p rz y ję te  b u rz liw y­
mi ok lask  amł.

„N ie m ożna p o lityk i zag ran icznej p ro w a ­
dzić na w ąskiej i ograniczonej podstaw ie. 
Nie m ożna zm i-n iać  biegu h isto rii p rzy  p o ­
mocy h asła . O św iadczyłem  W yszyńskiem u 
k ilk a  dni tem u, że moim zdaniem  jest rze ­
czą n iem ożliw ą sp isan ie  naszych trudności 
na sk raw ku  paniferu; a następn ie  usuw anie 
ich po kolei. Sądzę, ie  jeżeli zdobędziem y 
w zajem ne zaufan ie , to  będziem y razem  k ro ­
czyć po d rodze  rozw oju11

N astępnie  p rzed staw ił Bevin swój punkt 
w idzc-ia  na zagadnien ie  Niemtec W spraw ie  
tran ie  zachodnich nie zap ad ło  jeszcze po­
stanowienie. Dwie komisie za jm u ją  się obec­
nie prc.pozyc; ?roi francuskim i. N ależy p ro ­
blem y te za ła tw ić  w ten  sposób, aby p rze ­
m ysł Zagłębia Ruhjry zn a id o w ał się  pod mię 
dzyn?rodow ą kon tro lą . W  Poczdam ie —- po­
w iedział Bevin — A nglia zgodziła  się na 
zm ianę g ran ic  Po lsk i kosztem  Niemtec.

LONDYN (P A P ). P odczas debaty  nad p o ­
lity k ą  zag ran iczną  w Izbie G m in przyw ódca 
opozycji E d en  ośw iadczył, iż p ierw sze że ­
b ran ie  ONZ m ia ło  do  pokonan ia  w iele t r u ­
dności. N apaść, k tó re j o fia rą  p a d ł Związek 
R adzieck i w yw oła ła  s tan  n iepoko ju , o d b ija ­
jący  się  na  po lityce, co pow oduje  w iele t tru -  
dności. N aród  w ysp iarsk i, jak im  są  B ry ty j­
czycy — ośw iadczy! E den — pow ienien  w y­
k azać  w iele zrozum ienia.

W spom inając  o polityce wobec Rzeszy 
niemieckiej. Eden zaznaczy ł  iż um iędzyna­
rodowienie Zagłębia Ruhry mogłoby być po­
żytecznym dla  całej Eurepy.

fłiflfnifiiiifnfiiimffrnrmmfffmiiiiTiHfmiłSłnłifliwminmifimiiRinnfmfinnin

Organizacje młodzieżowe uważają, 
że wszelkie różnice pomiędzy po­
szczególnymi part ami poi'ycznyml 
nie modą w okresie bieżącym Drzewa 
żar nad zasadą ledności narodu któ­
rej realizucia powinna zn a le źć  swój 
wyraz w nadchodzących wyborach.

Premier Persji u Moiotowa
M O SKW A (P A P ). M ołotow  odbył rozm o­

wę * prem ierem  Iran u  G havam  Sultaneh . W  
rozm ow ie wziął udzia ł naczelnik  w ydziału  
do spraw  Środkow ego W schodu K om isaria tu  
Lud. S p raw  Z agrań  Syczew.

Indonezja dominium hofenderskim
NOWY JORK! PAP. Donoszą r Ba 

tawii, że władze holenderskie propo 
nują rządowi pows'ariczemu utworze 
nie dpminium (prowincja au onomicz 
na z własnym rządem kratowym i 
sejmem) w ramach imperium holen­
derskiego. Sprawa ta będzie rozpa­
trywana przez prowizoryczny parla­
ment indonezyjski, k ’óry zbierze się 
w ciągu naibl ższych 2 tygodni.

Bevin odczyta przez radio
|  weivvaiis Rzglii Palskiajo do żołnierz/ na o n z / h i e

LONDYN PAP Brytyjski minister spraw zagranicznych 
Bevin w swym wiellt m przemówieniu na tematy między­
narodowe oświadczył, że znajdu'e się w kontakcie z Rządem 
PoIsWm, od k t'rego  otrzyma! ośw adczenie w sprawie po- 

jg * wrotn żoln;erzy pilskich do krain.
„Podją’cra s‘ę — pcw iedlał Savin — odczytać to 

g  oświadczenie orrez radio żołnierzom on!V im”. 
!ir>iii!!nnimtriimBUitiiiBitii8iitiiir>iRii!iitwtniiiiimniw»!ii»iiiii:iiiaiHiHniiiiHimiim;miffiunmii!raiimiiiiiibmiHgii!mniimBiiiiit»iKiii«minaitimuiinuttUitm

I g s ic ie  jedno wystąpienie Piusa XII
w o b r o n i e  N i e m c ó w

RZYM. Papież Pius XIT, z okazji 
nadania kapeluszy kardynalskich 32 
kardynałom, wygłosił nrzemówienie 
„do narodów świata". W przemówie­
niu tym papież bronił stabilizacji te­
rytorialnej, podkreślając, że ludzie 
odznaczają się przywiązaniem do 
miejsc rodzinnych. Ludzi, mówił pa-

Oświadczenie rządu radzieckiego
w związku z wystąpieniem premiera Kanady

M O SK W A  (P A P ). A gencja  T ass pod a je
w s tę p u jąc e  ośw iadczenie:

,1 5  lu tego  r. b. rząd  K anady  opublikow ał 
rtśw tadcrenie na ternM p rzek azan ia  w K an a­
dzie ta jn y ch  in form acji osobom, k tó re  nie 
m iały  p raw a dostępu  do tych inform acji, w 
tej liczbie n iektórym  w spółpracow nikom  m i­
sji zag ran icznej w Oilawi®. P rzesy ła jąc1 to o- 
4w:~ 'c7 eó ie  p e ło r  " o m i t - —"! radz '-cV icm u 
N D. B ie łochw cstikcw ow f p rem ier King o- 
z ’o i ł ,  fe  pew ni w s-'- 'ferccow nicy  zag ran i­
cznej m isji, o k '^ ry c h  m owa w ośw iadczeniu 
rz ą d -  -n -d y tek ieg o , są  w ł - M c  w sp ó łp ra - 
cownp-atni aro ? ? — ** 7 w  O H m de
W  zw iązku c pow yższym  rząd  T w iązku R a ­
dzieckiego, po zbadaniu  spraw y, uw aża za po 
trzebnę ośw iadczyć, co n astęp u je :

„C zynnik i radz ieck ie  d o w iedzia ły  się że w 
osta tn im  okresie  w ojny poszczególni p raco ­
w nicy z a p a ra tu  radzieck iego  a tta ch e  w ojsko 
wego w K anadzie  o trzym ali od  znajom ych o- 
sób. obyw ateli k an ad y jsk ich , paw ns ia io rm a

c je  poufnego charak teru ,  n ie p rz ed s ta w ia ją ­
ce jednakże  większego znaczenia dla czynni­
ków radzieckich J a k  się wyjaśniło ,  informa 
cje tc dotyczyły  takich danych technicznych, 
k tórych czynniki radzieck ie  nie potrzehowa- 
ły, gdyż w ZSRR dokonano  już znacznie p o ­
ważniejszych osiągnięć technicznych, a uzy ­
skane poufnie informacje można znaleźć w o- 
gloszonych już wydawnictwach, m in. w zna 
nej b roszurze  A m erykanina  G. D. Smitha 
, Energia a tom ow a '1.

Śmiesznym byłoby przeto  twierdzić , te  u- 
zyskan le  tego rocteału niew iele znaczących 
pou teych  dvnych m ogło stw orzyć jak ie k o l­
wiek zagrożenie  bezpieczeństw u K anady . J e ­
dnakże, gdy ty lk o  rząd  Z w iązku R adzieck ie­
go dow iedzia ł się o w ym ienionych wyżej 
d z ia łan iach  n iek tó rych  w spółpracow ników  a- 
p a ra tu  a tta ch e  w ojskow ego w K anadzie, ma­
jąc  na  w zględzie n iedopuszcza lność  podob­
nych działań, od w o ła ł z Kanady radzieckie­
go attache wojskowego"

pież, nie powinno się przesiedlać ani 
repatriować wbrew ich woli, ani też 
odmawiać im prawa azylu, jeśli kłoś 
pragnie osiąść poza krajem.

*
Jak widać, papież Pius XII wystą­

pił znów jako adwokat „pokrzyw- 
dzonego" narodu niemieckiego Wy­
powiadając się przeciwkó akcji prze­
siedleńczej, papież, nie nazvwa:ąe 
rzeczy po im:eniu, m;ał niewą pHwie 
ra  myśli „biednych Niemców”, wy­
siedlanych z ziem polskich, czeskich 
i t. d.

Nie :est to p!erwsze wys'ąpienie
etfo rodzs'u , rozlegające się z s pdzi- 
bv <słowy kościo 'a katolickiego Pius 
XII chce  w idocznie n rze’’ść do W o ­
ni jako nam :ę 'n y  obrońca krzvw- 
dzonego niesłusznie narodu niem iec­
kiego...

SS „Kraków”  śc ągnięły z mielizny
SZTOKHOLM. PAP Polski stadek 

„Kraków", który w ubiegłym tygo­
dniu osiadł na mieliźnie w pobliżu 
Skillinge, (Szwecja), został ściągnię­
ty z niej przez statek ratowniczy 
„Hermes". „Kraków" zoetał przy­
cumowany do Ystad, gdzie poddany 
zostanie oględzinom przez nurków.

s '
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Zbroczone krwiq ręce
Srd demaskuj® zbirów z N5Z

Bunt marynarz; hinduskie!!
w  Bombaju

■na

W  siódmym dniu procesu przeciw faszys­
towskiej bandzie spiskowców w dalszym cią­
gu zeznają oskarżeni.

Podoficer zawodowy K arauda (pseudonim 
Zygmunt) twierdzi, iż z chwilą wyzwolenia 
Polski chciał wystąpić z organizacji i zgłosić 
się do W ojska Polskiego.

— „Henryk"' z komendy głównej zagroził 
mi, że jeśli w stąpię w szeregi armii, ezeka 
mnie natychm iastowa knla w łeb. Cóż mia­
łem robić, siedziałem cicho i nie kontak to­
wałem się z nikim.

Oskarżony zapomniał, te  w  śledztwie ze­
znał, te  już po wyzwoleniu skontaktow ał się 
z owym tajemniczym Henrykiem, który pole­
cił mu pełnić funkcje kom endanta powiatu 
w organizacji — przypomina sędzia.

— Tak, ale ja nie zgodziłem się.
— 1 na tym zerwał się kontakt z NSZ?

Oczywiście.

DO K UM ENTY M ÓW IĄ
Sędzia sięga do dokumentów, które tyle 

kłopotów przyniosły ju t oskartonvm . Znaj­
duje się tam rozkaz nomisiacyiny dla Karau- 
dy  na porucznika i dwie małe karteczki zna 
lezione w mieszkaniu „Zygmunta" w chwili 
aresztowania. Na jednej z nich Henryk po­
daje nazwiska, a  raczej pseudonimy człon­
ków organizacji, na drugiej jest poprostu 
rozkaz H enryka zatytułowany! Do Wykona - 

■ t o .
Oskarżony przybity jest dowodami, tłu ­

maczy się, te  owszem kartkę tę otrzym ał, a- 
le jej nie czytał, bo to go nie interesowało, 
a pismo było nie bardzo czytelne.

SPR ZED A W C A  SPIR Y TU SU
Dalej zeznaje oskarżony Borys (pseudo- 

llm  Żurawi.
— Do NSZ wcale nie należałem, a jeśli 

stykałem  się z tymi ludźmi, to  tylko d la te­
go, i t  Jaroszyński zwerbował mnie, abym 
sprzedaw ał spirytus.

Ten spirytus, iakoby zrabowany Nietn- 
zom, to nie wynalazek Borysa. J u t  inny os­
karżony próbował się ni-i wykręcić od odno- 
wiedzialnoścl. ale mu się to nie udało. Nie 
udało się również Żufawowi, któremu w pół 
godziny później udowodnio-o czarno na bia­
ły-- h ’*ł prvf*ro«*-< -* -1------- T — *vóskie-
go — najkrwawszego z szefów PAS-u.

— Czy oprócz spirytusu jeszcze inne spra 
wy załatw iał oskarżony dla NSZ?

— Raz tylko w sierpniu 1945 r. otrzym a­
łem 20 tys. .złotych i list, aby zanieść do Ze­
nona (pseudonim W olanina).

— Oskarżony zeznał w śledztwie — mówi 
sędzia — te  był do dyspozycji aJroszyń- 
skiego. Co to znaczy?

— Byłem do jego dyspozycji, jeśli chodzi 
o te sprawy ze spirytusem...

Przewodniczący zagląda do aktówi
— Jaroszyński zeznał: Borys był moim za 

stępcą... Je źd z ił.p o  raporty  do niejakiego 
Krogulea.

— Oskarżony zeznał w śledztwie, te  Ja -  
oszyński dał mu rozkaz, aby poszedł zabić

człowieka.
— Przypom inam coś sobie, odmówiłem 

wtedy. Jaroszyński uśmiechną! się, nazwał 
mnie idiotą, poszedł i zabił te^o człowieka, 
który ponoć chciał zwiać z NSZ.

N astępuje, konfrontacja z Jaroszyńskim , 
k tóry ostatecznie przygw aidża Borysa.

—  Nie, nie daw ałem  takiego rozkazu me­
mu zastępcy.

A. jak to było z tą  nom inacją!
— Na moją propozycję Henryk mianował 

go moim zastępcą. Dotyczyło to sekcji spe­
cjalnej do likwidowania niewygodnych człon 
ków NSZ. Rozkazy „likwidacyjne" przycho­
dziły jako ściśle tajne i  komendy okręgu.

Borys został całkowicie zdemaskowany.

„NIEW INNY"
Nastańmy z kolei zeznaje Pasierbskl (pseu 

donim Ozuch).
I tu wszystko zaczyna się praw ie te  nie­

winnie.
Pasierbski. jako gospodarz, jeździł stale 

do Chełma. Jeden z członków organizacji 
Szulakowski, polecił mu, aby „przy okazji 
woził antyrządowe gazetki do oddziałów le ­
śnych.

W oziłem, bo chciałem, aby mnie zostawili 
w spokoju. Naokoło było tyle band NSZ, a 
wszystkie' rabowały™

I znów — fatalne dokumenty. Znajduje 
się łam nie mniej ni więcej tylko meldunek

Pasierbskiego do komendy, iż w okolicy gra­
suje jakaś „konkurencyjna" banda, która 
dla siania większego terroru  podszywa się 
pod NSZ. Są tam słowa w „moim rejonio" i 
podpis: Rejonowy Ozuch.

Na pytanie Sądu, dlaczego podpisał się w 
ten sposób, zdemaskowany zdobywa się je ­
dynie na odpowiedź:

— Słowo honoru, te  nie wiem.
Po tych zeznaniach sta je  przed stołem sę­

dziowskim nieukońezony medyk Berdye, k tó ­
ry był „skrzynką pocztową". Na jego adres 
przychodziły listy.

— Chciałem wystąpić « organizacji. Oatat 
ni list przyjąłem  w lipcu i to koniec.

Jaroszyński p rzy  tym zeznaniu siedzi jak 
na szpilkach i czeka, aby sędzia pozwolił mu 
mówić.

— O statni raport praęsłałera panu w koń­
cu sierpn i^  —- pamiętam doskonale...

Na zakóńezeni# siódmego dnia procesu
Sąd przystąpił do przesłuchania Kałużncj 
(M arta), która jest oskarżona o to, i i  w jej 
mieszkaniu jest punkt zborny przestępców 
z pod znaku NSZ.

NOWY JOTJC (PA P). K ilkuset hindu­
skich m arynarzy zabarykadow ało się w ko­
szarach, znajdujących się w centrum Bom­
baju. W ładze bryty jskie w ysłały przeciw 
nim silne oddziały angielskie. Doszło do 
walk.

Równocześnie odbyw ają się w Bombaju 
dem onstracje m arynarzy hinduskich, którzy 
dom agają się pełnego równouprawnienia z 
marynarzami angielskimi Hindusi zdobyli 
arsenał, w którym znajdow ała się znaczna 
ilość sprzętu wojennego. Do miasta przyby­
w ają bez przerwy .posiłki brytyjskie.

LONDYN (PA P). W ładze bryty jskie o- 
głosiły komunikat, w którym  nazwano de­
m onstrujących m arynarzy hinduskieh rebe­
liantam i. W  godzinach popołudniowych roz­
poczęły brytyjskie okręty wojenne ostrzeli­
wanie dzielnicy portow ej, opanowanej przez 
Hindusów.

W ostatniej chwili donoszą, te  w porcie 
w Bambaju Hindusi opanowali 20 statków. 
Głównodowodzący hinduskiej floty królew ­
skiej, zwrócił się do zbuntowanych H indu­
sów z apelem złożenia broni. W przeciwnym 
bowiem w ypadku flota bryty jska podejmie 
surową akcję przeciwko nim.

LONDYN (PA P). Bombowce brytyjski#
przeleciały nad dzielnicą portow ą Bombai# 
oraz nad statkam i, zajętym i przez zbntow a- 
nyeh m arynarzy hinduskich.

K watera główna floty brytyjskiej w Ia« 
dziach ogłosiła, że m arynarze hiuduscy opa­
nowali statek  „H industan" w porcie K arachi,

1000 lotników hinduskich w Bombaju de­
monstrowało ulicami miasta na znak soli­
darności ze zbuntowanym: marynarzam i.

ROZRUCHY ROZSZERZAJĄ SIĘ  \

LONDYN (PA P) W ostatniej chwili do­
noszą, że rozruchy w Bombaju rozszerzyły 
się na teren całego miasta. Ludność miasta 
usiłuje przyjść z pomocą zbuntowanym m a­
rynarzom. Tłum kilkakrotnie zaatakow ał po­
sterunki policyjne. Liczba ofiar jest znacz­
na. D em onstranci podpalili trzy tram w aje I 
trzy autobusy w Bombaju.

LONDYN (PA P). Prem ier A ttlee oświad­
czył w Izbie Gmin, że flota brytyjska znaj­
duje się już w drodze do Bombaju. A ttlc# 
oczekuje sprawozdania od oficjalnych czyn­
ników w Indiach, poczym złoży w piątek wy 
czerpująee oświadczenie w sprawie Indyj.

Sumne? Welter popiera
stanowisko Z.S.B.R. i Francji w sprawie polityki wobec Rieniec

pod m ię-„The Sunday Chronicie" zam iesz­
cza  artykuł Sum ncr'a W elles‘a b y łe ­
go podsekretarza stanu spraw  zagra­
nicznych Stanów  Zjednoczonych, o- 
m ar/iający polityką narodów  sprzy­
mierz? nych w  stosunku do okupo­
w anych N iem iec, który podajem y w  
tłum aczeniu:

Zdemobilizować armię Andersa!
-p isze  proses an g ie lsk o

„M anchesfer Guardian" kom entu­
j e  odpow iedź złożoną przez Bevina  
na s k a r d e  Jugoslav'" w  spraw ie ar­
mii polskiej w e  W łoszech  pisze: 
„Gen. Anders, dow ódca II korpusu 
polsk iego w e W łoszech , powinien

Anders ma swe placówki we Francji
PARYŻ. Tygodnik „A ction ” za ­

m ieszcza artykuł p. t. „ F a szy so w sk i  
M aquis polsk ie posiada biura w P a­
ryżu. Autor w skazuje na istnienie  
t. zw. „likwidacyjnej misji w ojsko­
wej" pułk. Szym ańskiego w  Paryżu, 
posługującej się pism em  „Sztandar 
Polski", misji w ojskow ej A ndćrsa w 
M arsylii i misji w  strefie okupacyj­
nej francuskiej. A rtykuł cytuje roz­

kaz A ndersa, nadany przez rad:o
londyńskie: „O becność wojsk pol­
skich za granicą pozw oli nam na kon 
tynuow anie otw artego oporu w obec  
rządu w arszaw skiego".

„Action" zaznacza, że m iędzyna­
rodowa sieć  faszystow ska Andersa  
jest najlepiej zorganizow ana w e Fran 
cji.

Marcin B a r n  w A rp lyn ie?
M ONTEW IDEO (ŻAP). R adiosta­

cja em igrantów  argentyńskich w  U- 
rugwaju donos’, że argentyńskim  an- 
tyfaszystom  udało się ustalić, że M 
Borman (wybitny hi lerow iec, osta t­
nio zastępca Hitlera) przybył do A r­
gentyny i zam ieszkuje w  domu nie­
jakiego Hoppe, duchow nego ew an ge­
lick iego  w  pobliżu Obera w  s anie 
M iaiones. Borman, w edług tych in­
formacji, przybył do A rgentyny na 
lodzi podwodnej „U-435", którą na- 
sien n ie  załoga zatopiła.

Na ślady Bormana naprowadził 
by"!y n iem iecki konsul w  Cordobie, 
który zw rócił na s :eb ie uw agę czę- 
s ‘vmi swoim i wyjazdam i do M isiones,

po pow rocie z których za każdym  
razem odw iedzał h itlerow skiego k ie ­
rownika i przyjaciela gen. Perona, 
Ludwika Freide.

zrezygnct.vać, a armia jego powinna  
być zdem obilizow ana".

„N ew s Chronicie" p isze: „N ie u le ­
ga w ątp liw ości, że armia Andersa  
będzie alalytn źródłem  tarć m iędzy­
narodow ych, o ile nie zostanie zd e­
m obilizow ana, poniew aż nie stara się  
óna naw et ukryć sw ych wrogich u- 
czuć do ZSRR i jej w schodnich przy 
m lerzeńców .. W szyscy  godzą się z 
tym, że nadszedł czas zdem obilizo­
w ania Armii Andersa".

Specjalny korespondent dziennika  
„Observer" om awia trudności, zw ią­
zane z rozw iązaniem  armii polskiej 
w e W łoszech , zna:duiącej się  pod 
dow ództw em  gen. Andersa oraz a- 
nalizuje oskarżenie, k tóre .zoh’alo  o- 
statnio w ysu n ię 'e  przeciw ko tej ar­
mii w  m em oriale utgosłowiańskim . 
oopartym  przez W yszyńsk iego  na 
Radzie B ezn ieczeń sw a ONZ. Rząd  
brytyjski dobrze zdaje sob ie sprawę. 
tv«ze „O bserver”, że obecność w e  
W łoszech  tej b oga'o  w yposażonej 1 
p o zo sla:ącej na żołdzie brytyjskim  
armii, liczącej 105.000 żołnierzy, k'ó- 
rej oF cerow ie przew ażn;e  są usposo­
bieni bardzo nieprzychylnie w obec  
Rosii, podw aża dobre s ’num ki p o ­
m iędzy W . Brytanią a ZSRR.

TOtys. Egipcjan demonstruje w Kairze
przeciwko okupacji angielskiej

KAIR (SAP). W dem onstracji, jaką od­
była się na skwerze Pałacu Abdin w Kairze, 
brało udział około 70.000 osób, k tś re  dom a­
gały się ew akuacji wojsk brytyjskich z Egip 
(u Z tłumu padały  okrzyki: „Usunąć wojska

„To jest ten łajdak Frank U

PR A G A  ,(2AP). Sąd ludow y w  Pra­
d ze  rozpatryw ał spraw ę kupca n ie­
m ieck iego  D roechsera, k ł óry byl 
czynnym  działaczem  partii h itle­
row skiej i SS. N a!eżał on do grona 
organiza'orow  henleinow skiej zdrady 
przed M onachium. Przecf sądem sta­
rał się w ypierać w iny. Gdy mu p ok a­
zano zd:ęcie, na którym  był razem z 
K. H. Frankiem  (guberna'or Czech  
ł M oraw) i zapytano go, kto s loi o- 
btrtc niego, odpow iedział: „To jest
fen  łajdak Frank".

T e sztuczki nic mu o czyw iśc ie  nie  
pom ogły. Z os'ał skazany na karę 
śm ierci. W yrok w ykonano.

angielskie, bo dojdzie do rozlewu krwi", 
„Precz z Anglią", „Niech ty je  zjednoczenie 
Krain Nilu'*.

Skwer obstawiony był wojskiem, które 
miało do dyspozycji dwa czołgi i 20 samo­
chodów pancernych. Rząd w ytłał również 
wojsko z dwoma czołgami i 2 samochodami 
pancernymi do dzielnicy fabrycznej Kairu 
Posterunki policyjne w całym mieście wzmos 
niono, szczególnie przy budynkach, będących 
siedzibą cudzoziemców.

Demonstranci: studenci i przywódcy ro ­
botników, wzywali do stra jku  powszechne­
go. W mieście pozamykano sklepy i fabryki 
i zatrzym ano samochody na ulicach.

Wspanialszy niź koronacja
ma być londyński „Dzień zwycięstwa"

LONYN (SAP). W  Londynie odby­
wają się przygotow ania do uroczysto  
ści „Dnia Z w yc:ęstw a “, które — jak 
przew iduje prasa —  okazałością
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19 milionów zł. na pomoc dla kielecczyzny
wyasygnował tow. min. Stańczyk

M inister P racy i Opieki Społecznej tow 
Jan  Stańczyk odbył konferencję z wojewodą 
kieleckim, który zobrazował tragiczne poło­
żenie ludności powiatów woj. Kieleckiego.

Na konferencji ustalono, że pomoc na od­
żywianie trwać musi conajmniej 4 miesią­
ce. Na samo odżywianie w powiatach zni­
szczonych potrzeba miesięcznie minimum 4 
milionów złotych. M inister Stańczyk zarzą­
dził natychmiastowe aaygnowaais na ten cel

10 milion złotych z funduszów dyspozycyj­
nych, z tym, że następne zasiłki M inister­
stwa będą przekazywane okresowo. Min 
Stańczyk przyrzekł nadto skierować do Kie­
lecczyzny kuchnie ruchome, które wkrótce 
m ają nadejść z Anglii. W spomniane kuchnie 
usprawnią akcję dożywiania.
Omówiono sprawę wysłania dzieci z powia­
tów zniszczonych do zakładów opiekuńczych 
na terenie ziem Zachodnich

sw ą prześcigną naw et uroczystości 
koronacyjne z 1937 roku.

G łów nym  punktem  uroczystości w  
dniu 8 czerw ca b ędzie  w ielk a  rewia  
w ojskow a, w  k'órej w ezm ą udz ał 
słynne brytyjskie jednostki w ojsko­
w e ze w szystk ich  frontów  drugiej 
wojny św ia ‘owej. D efiladę przyjmie 
obok kró’a Jerzego  i obecnego  rządu 
ta’rźe cały  w o ’enny gabinet brylyjskj 
z W instonem  Churchilem na czele.

Rząd bryyjski zam ierza zaprosić  
na tę u roczys'ości p rzeds'aw icieii dy 
plom a'vcznych państw  sprzym ierzo­
nych i słynnych dow ódców  w o r k o ­
w ych, iak rów nież w sław ion e w  bo­
jach pułku

„O dbudow a Europy —  p isze  Som  
ner W elles —  zależna jest od przy­
jęcia przez cztery  w ie lk ie  m ocarstw a  
w sp ó ln ej. połi Yki w  stosunku do 
okupow anych N iem iec.

D opóki nie przekonam y N iem ców , 
że  rząd dem okratyczny jest lepszy  
od dyktatury, i że naród niem iecki 
osiągnie w ięk szy  dcbrobvt. drogą po  
kojow ej w yn ran y  handlowej, niż 
przez napadanie na sw oich  sąsia­
dów  —  Europa n ie b ędzie  b ezp iecz­
na.

D opóki n ie roztoczym y takiej 
kontroli nad N iem cam i, która unie­
m ożliw i im pow tórne zbrojenie, nie 
będziem y mogli kła«ć fundam entów  
pod pokojow ą odbudow ę świfdar 
N iem cy są już okupow ane od dzłe- 
wirefu m iesięcy . O becna forma kon­
troli w yk azała  już sw oje braki. W ’a 
dze okupacyjne nie m ogą dać sob>’e 
rady z problem am i, k tóre już p ow sta­
ły*
U trzym uje się  okunaefę w ojskow a, 
ale  nie po to, aby strzegła  ona w y k o ­
nania p lanów  neH łyki ©kopacsdoeł 
na przyszłość. P olityka taka nie is t­
nieje.

Jed yn ie w  radzieckiej strefie o k u ­
pacyjnej w prow adzono już p ew n e re- 
iorm y o  trw ałym  znaczeniu . Podział 
siedm iu ty sięcy  w ielk ich  m a;ąlk ów  
rolnych, n r le ią cy ch  do junkrów pru­
skich , na 40 ty sięcy  gospodarstw  
jest jednym z przykładów  przepro­
w adzonych reform.

P olityka prow adzona w  strefie  
bryty'skfej jest odbiciem  nc-Ptyki D o­
wning S treet. M a’o  jednak rzeczy  
w skazuje na to, żeby rząd brvtvisk: 
chciał podjąć jakakolw iek  akcje, 
która by przeszkodziła  zjednoczeniu  
N iem iec.

W  strefie  francuskiej za to  przed­
sięw zięto  w sze lk ie  kroki do urzeczy

tonom iczne i pozostaw ały  
dzynarodow ą kontrolą.

Rząd francuski jest usprawiedliwi®  
ny w  sw oich  żądaniach.

W  ciągu ostatnich 75 lat Franota 
trzykrotnie padała ofiarą agresji ni*  
m ieckiej. W  1919 r. Foch żądał, aby  
zachodnie granice N iem iec były  w y ­
znaczone w zdłuż wschodniego* brze­
gu Renu. Foch m iał w ted y  ractą, 
Francja ma rację teraz. N a:w iekszym  
niebezp ieczeństw em  jest obeen  e  to, 
ze  opinia am erykańska m oże w yp o­
w iedzieć się  za koncepcją, która  
lest nai'atw iejszym  w vtsciem  z ay- 
tuacji. O znacza to zgodę na zupełną  
centralizacje N iem iec. D ałe to m o­
żność szybkiedo w ycofania am ery­
kańskich w ojsk okupacyinvch i „po­
wrotu ch fooców  do domu".

„Pronatfs"dvścl n ietn ieccy —  p!« 
sze dalej, W elles — praculą w śród  
nas w  kierunku tak iego  w łaśn ie  za­
łatw ien ia  spraw y.

D opóki naród niem iecki n ie złoży  
przekonvw ufących  dow odów  sw oje­
go odrodzenia się, polityczna d ccrn -  
trałizacla N iem iec jest jedynym  roz­
wiązaniem  spraw y.

Jeżeli w kład  S t. Z:edn. w  spraw y  
m iędzynarodow e ma być dodatni, a - 
m erykańska okupacja N iem iee ni*  
m oże b yć ograniczona. W płynęło  b y  
to w  sposób ujemny na k w estię  p o ­
koju w  Europ?e i podw ażyło  by au­
torytet A m eryki w ob ec innych naro­
dów . Nam, Am erykanom , już sfe w y­
daje, że potęga m ilitarna N iem 'ec  
została zniszczona. T o sam o mya’e -  
liśm y w  1919 r. W szvstk ie  argumen­
ty podaw ane przez Franclę nie zo­
sta ły  dotychczas uw zględnione.

Im dłużej bodzie trw ało obecno  
niezdecydow anie, tym bardziej praw  
dopodobnym  iest, że  z ’ednnczone i a* 
gresyw ne N fem cv pow stną znowu* 
aby zagrozić św iatu.

J eże li nasza ake'a polPycrna maw istn ien ia nlann rządu fran cu sk iego ,! J eze ii nasza a k r a  p cm ycrn a ma 
podziału N iem iec na p oszczególn ej pożądane rezu’taty , trzeba, aby  
państew ka. ' n ,c tv lko  F ra o ra , a le rów nież P o l-pan

W  stre iie  am erykańskiej n ie ma 
śladów  żadnej planow ej akcji. N ie­
porządek w zrasta , a w olska okuna- 
cyjne ż ą d r a  szyb k iego  odesłan ia  ich 
do A m eryki,

N iem cy po roku 1920 m ogli uzbroić 
się  ponow nie ty lk o  d latego, że  A lian­
ci nie ustalili w spólnej lin i po litycz­
nej. D ziś w  rok praw ie po pokona­
niu N iem iec A lianci rów nież r«e usta ­
lili jeszcze w spólnej linii politycznej 
W stosunku do okupow anych  N  eraiec 

Rząd S tanów  Zjednoczonych o- 
strzegł rząd francuski, że  zn iesie  
praw o v cta  przys’ugujqce Francji, o 
ile  F r a n r a  nie w ycofa  sw oich  za ­
strzeżeń  dotyczących  anglo-nm erykań  
sk iego  planu centralizacji ekonom fez  
nej i finansow ej NfemJe.c. „Franc'a, 
poparta przez Z w iązek Rad?5ecH, 
odm aw ia zgody na ten  plan, dopóki 
nie zostaną ustalone zachodnie gra­
n ice N iem iec.

Franc'a dom aga się, aby dla za­
pew nienia  pokoju, Rubra i Nadrenia  
zosta ły  w yd zie lon e jako okręgi au-

sł-a, C zeeby, B elgia i Holandia mlaTy  
udział w  jej planow aniu i  w ykona­
niu".

—  o  —

Papież był poinformowany
NORYMBERGA (SAP). P rokurator ra ­

dziecki Ratfiński przedłożył Trybunatowi list 
jednego i  kardynałów  do Papieża Piusa XII 
opisujący krzywdy, wyrządzon* kościołowi 
rzym sko-katolickiem u w Polsce okupowanej 
przez Niemców.

Prokurator przyfoczyl wyciągi t  kores­
pondenci! W atykanu, wykazujące, i ł  klasz­
tory w Potsce byty metodycznie .uiszczona. 
Papież byl informowany przez polskiego kar 
dynala Hlonda, te  domy i instytuty kościel­
ne były zajmowane przez armię i partię Hi­
tlerowską" „Najeźdźcy konfiskowali m ająt­
ki kościelne K atedry, pałace biskupie, semi­
naria duchowne, rezydencje kanoniczne, do­
bra biskupie były zagrabione przez najeźdź­
ców".

W dzienniku znajduje się „specjalny roz­
kaz bezlitosnego zniszczenia obszaru, ogra­
niczenie jego gospodarczej, społecznej i po­
litycznej struktury, zm ieniając go na sto* 
gruzów".

Pobył delegacji polskiej
w Pradze

PR A G A  (PAP). M inister spraw za ­
granicznych C zechosłow acji Jan Ma- 
saryk w ydał o b :ad dla d eW a c ii p o l­
skiej. W  -obiedzie w zięli udz:ał: mi­
n istrow ie R zvm ow ski, K iem ik , Świą* 
kow ski, Jędrycbow sk i, O lszew ski, 
poseł R P. w  Pradze W 'erbtow eki, 
min. Bader i inni. 7 e  strony czech o ­
słow ack iej obecni byli m. in.: p rezy ­

dent parlam entu Dawid, p rezes rady 
ministrów Fiorlin&er, poseł czech o­
słow ack i w W arszaw ie Heiret.

W  czasie obiadu w ynvenili to as'y  
m 'm V rovie  M asaryk i R zym ow ski, 
orem ier F ierlinger i K vrnik  ora*  
R’nka j J<*drwrhow«ki Po ob ied fi#  
w s»trłr>*cb MSZ odbył sl# raut na 
eześć  delegacji rządu polskiego.
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Łisły z nad g r o b n
C o  m ó u / i ą  ściany cc i na 3 cisa

W  dawnej siedzibie nienawistnego 
G estapo rozlokowały się biura mini­
sterialne. Polski urzędnik siedzi przy 
biurku, które przez pięć lal musiało 
znosić ciężar zbrodniczych łap. Spo­
kojna praca wróciła na miejsce zła  ̂
grozy.

Tylko podziemia, piwnice gmachu 
odgrodzone zos!ały od życia. To cele 
więzienne, przesiąknięte krwią i 
rozpaczą, to bolesna parnią ka na­
rodu. Cel jest czternaście. Dziesięć 
z oknami i cztery bez okien. Te bez 
okien nie posiadają także przedniej 
ściany, k tórą zastępuje k ra 'a , od­
dzielająca od korytarza. W gwarze 
więziennej był to t. zw. „tramwaj".

W niektórych celach na ścianach 
! w okiennych wykuszach — napisy. 
Mało widoczne, zatarte, czasem pi­
sane ołówkiem, częściej wydrapywa­
ne na murze, ale zawsze chwytające 
za serce głębią, praw dą i tragizmem 
przeżycia. Nawet te, k 'ó re  prócz na­
zwiska podają tylko daty kolejnych 
dni, daty urywające się nagle. Nie­
które nazwiska spoikać można kil- 
Icakro'nie w różnych celach i z róż­
nymi da'ami. To stali bywalcy m aka­
brycznych śledztw, sprowadzani z 
Pawiaka.

W ynurzenia osobiste p rre n ła 'a ’ą 
się z myślami, skierowanymi do in­
nych.

„Pamiętaj, żeś * polskie) ziemi tr o ­
czony I Co polskiej tiem i wrócisz. Bacz, 
obył byl je j godnym. So*nowtka",

„Jut 6 miesięcy ty le  wolą Boga. Obec­
ny wyrok  — śmierć. Ciągle myślę, ie  wy- 
ty ję , do Bóg. Bardzo chcę ty ł .  Ha an a 
Strofek**.

„Cześf I pamięć bohaterom krwawego 
terroru Gestapo w Warszawle w  19 f i  r. 
O lak mdo i zaszczytnie ginąć za Ojczy- 
tnę. Dulce et decore esl pro Patria mori. 
Bóg i Ojczyzna".

„W itold Keoka IS .V tll44-2S .V 11l.44. 
Bet pomocy Boga nie można mieszkać w  
tym wiezieniu. Sluknfę silną...". .
Przerwano w pół zdania.
T najpiękniejsza, na’'bardz?ej wni- 

k ! wa au'oanak'za duszy całkowicie 
dojrzałej do śmierci:

..Przejście z życia do śmierci to tak 
krótki moment, te  go się nie zerowały. 
Śmierć jest przy tym zupełnie bezbole­
sne w ystarczy przypomnieć sobie tworze 
nagle zabitych ludzi Na twarzach >vch 
nie ma wyrazu cierpienia, ani bólu. Ta­
b id  w  walce mają na tw arzy wyraz za­

ciętości, złości lub skupienia. Jeśli śmierć 
zaskoczyła w czasie śmiechu, to śmiech 
len zostaje nu iwarzy. Przy celnym strza ­
le śmierć przychodzi tak szybko, te  czło ­
wiek nie zdaje tobie sprawy. Nawet się 
nie s ły szy  strzału, gdy i  pocisk ma dw u­
krotnie większą szybkość, niż g/os. Gdy 
głos dobiegnie do zastrzelonego, na­
trafia na rozbity pociskiem, niereagujący 
ju t mózg. Najgorszą męką jest czekanie 
na śmierć. N ajszczęśliwsi są ci, którzy 
umierają nagle I niespodziewanie. Nam 
jednak nie dane jest to szczęście. Gdy 
minie wstrząs przerażenia po aresztowa­
nia I pierwszym badaniu i. gdy na trzeźwo  
zw a łyć  swą sytuację, wówczas zaczyna się 
myśleć o śmierci, jak o czymś nieuchron­
nym I niezbędnym przy wyjściu z obec­
nej sytuacji. Najpierw myśl la przeraża  
ł  nie można się z nią pogodzić. Po tym 
przychodzi zobojętnienie, zaczyna się a- 
nalizować Istotę śmierci i dochodzi się 
do wniosku, te  nie jest ona wcale strasz- 
na. Pozostaje teraz głęboki żal po tym, 
co się zostawia. Przychodzi troska o tych 
najbliższych, najukochańszych. Lecz zno­
wu na trzeźwo dochodzi do wniosku, te 
pomóc łm w niczym nie motna. Zaczyna 
eię pogrążanie w apatii, która zwolna 
przekształca się w abnegację. Myśli się 
0 śmierci coraz tycz/lw iej, lak o czymś 
eo zakończy cierpienia Zaczyna się bra­
tanie ze śmiercią i przeżywanie je j w fan­
tazji. Jest się ju ł przygotowanym psy­
chicznie. W człowieku broni się jeszcze  
zwierzę. Boi się ono nie lyle śmierci jako 
niebytu, ile cierpienia konania. Boi się

prowadzenia na miejsce egzekucji, marzy 
o celnym strzale, by skon był natychmia­
stowy. I ta musi być ostatni, lees olbrzy­
mi w ysiltk  woli csłowieka, by lo zw ie­
rzę do końca wstrzymać na w odzy i nie 
skompromitować się, a ginąć z godno­
ścią".

Podpisano „Orlik” 10. VI. 44.

Na ścianie, na słowach tych pięk­
nych zdań — krew. Czyja? 1 kim był 
'en psycholog-mędrzec, pragnący u- 
leczyć dusze swych następców z pa­
nicznego, instynktownego strachu?

W iedzą o tym jedynie ściany ge­
stapowskiej każni. Ale ściany mogą 
przemawiać tylko pismem żywych 
ludzi. Poza tym milczą.

Odr.

Proces defraudantów
pracowników Wytwórni Spirytusu w Żyrardowie

Drugi dzień procesu o nadużycia w 
W ytwórni Spirytusu w Żyrardowie 
wypełniło przesłuchanie oskarżo­
nych.

Oskarżony Kozyra do winy się nie 
przyznał. Gorzelanym jest od 40 lat. 
Kilka lat przed wojną pracował z 
inż. Zawadzkim, głównym oskarżo­
nym w obecnym procesie. O defrau­
dacji w gorzelni lubelskiej — oraz o 
usiłowaniach popełnienia samobój­
stwa przez Zawadzkiego, nie słyszał 
w  czasie swej pracy.

SŁABSZY SPIRYTUS 
POKRYWAŁ NIEDOBÓR

Niedobór 9.000 li‘rów spirytusu 
dyr. Zawadzki polecił pokryć gorzel­
ni przez produkcję sp rytusu o 2 stop 
nie słabszego, niż wykazywano.

IS-ty transport darów YMCA
w drodze do Polski

Od kilku dni przebywa w Warszawie
przedstawiciel Międzynarodowego Komitetu 
YMCA w Nowym Jorku, p. Kenneth Smith.

Dvr Smith jest wybitnym działaczem spo­
łecznym. Poświęciwszy się od wczesnej 
młodości pracy w zakresie organizacji ko-

W 28-a rocznie® istnienia
Czerwone! Armii

W  związku z 28-ą rocznicą istnie­
nia Armii Czerwonej Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i Ko­
m itet Organizacyjny przygotowuje 
następujące uroczystości!

Dnia 23 b. m. w sobotę o godz.
14.30 składanie wieńców przed pom­
nikiem „Braterswa Broni" na Pradze

D ria 24 b. m, w niedzielę o godz.
11.30 otwarcie wystawy p. t. „Sztuka

Czy *wiecie źe...
— najwięcej osiedleńców na Ziemie Za­

chodnie da ły  w Polsce województwa o naj­
większe) Ilości gospodarstw karłowatych, jak 
krakowskie, kieleckie i łódzkie. W yjątek sta 
nowi w ojewództwo warszawskie, które dało 
osadników miejskich, na co wpłynęło niewąt 
pliwie zburzenie stolicy.

— W Gdyni w październiku 1939 jeden Z 
obywateli zakopał popiersie Henryka Sien­
kiewicza. Obecnie zostało ono wydobyte. Po 
p ien ie  autora „Krzyżaków" przetrwało i  lat 
okupacji na dnie szopy.

— Na statku sls „Wilno" odpływa  z G dy­
ni kilku absolwentów Państwowej Szkoły  
kS orskiej oraz marynarze, którzy udają się 
do Anglii, aby zasilić załogi statków  pol­
skich, pływających na wodach angielskich.

— 'ł Łodzi został odnaleziony puchar 
przechodni, ofiarowany w r. 1929 przez pre- 
zydenła miasta jako nagroda w meczach p ił­
karskich reprezentacji robotniczych  W arsza­
wy I Lodzi.

ffaek codziennie będzie opusz­
czać 3000 Niemców.

Wojenna Armii Czerwonej" w Mu­
zeum Narodowym. O godz. 17.30 te­
go . amego dnia uroczysta akademia 
w Teatrze Polskim z występami ra­
dzieckiego zespołu pieśni i tańca. 
W stęp za zaproszeniami. W ystępy be 
dą w ciągu następnego tygodnia kil­
kakrotnie powtórzone dla ogółu spo­
łeczeństwa. Zawiadonrenia o szcze­
gółach ukażą się w prasie.

Ogólnopolska Konferencja Radiowa
W czwartek, 21 bm rozpoczęły się v 

W arszawie obrady Ogólnopolskiej Konferei 
eji Radiowej. Obrady zagaił zast. nacz. dyt 
Radia Polskiego mjr Nadin, poczym tow 
min. Matuszewski wygłosił krótkie przem ó­
wienie w skazując na znaczenie Radia Pol­
skiego jako organu państwowej propagandy 
Tow. min. M atuszewski podkreślił wagę Ra­

in Polskiego w okresie przedwyborczym.
Wieemin. Oświaty, ob. Biedowiez mówił o 

łączeniu radia w zakresie oświaty.
D yrektor naczenlu PR tow. Wilhelm Bil- 

’.ig wygłosił dłuższy referat poświęcony za­
równo osiągnięciom Polskiego Radia w za­
kresie technicznym i programowym jak  i za ­
mierzeniom na przyszłość.

W I E Ś C I  *  K R  J
MOST W KWTDZYNIU 

USZKODZONY
Na W iśle pod Opaleniem utworzył się k il­

kumetrowy zator lodowy, Dzięki wysiłkom 
wojska polskiego zator ruszył W ały ochron­
ne nie zostały przerwane. Dość poważnie na­
tomiast został uszkodzony most w Kwidzy- 
niu.

POWAŻNY PROBLEM 
DLA PRZEMYSŁU HUTNICZEGO

KATOWICE. W związku z zamarzaniem 
rud w wagonach i z powodu utrudnionego 
wyładunku wstrzymano na okre* zimowy do 
stawę rud z ZSRR. Dostawy rudy szwedz­
kiej przez Gdańsk natrafiają na poważne 
trudności w następstw ie nieprzygotewania 
nadbrzeża do masowego wyładunku Stwarza 
to poważny problem dla przemysłu hutnirze 
go. W ykonanie planu produkcyjnego zależy 
od rozwiązania kwestii wyładunku 90 — 100

tys. ton rudy szwedzkiej w ciągu najbliż­
szych miesięcy.

JUŻ 3,575 TON MIESIĘCZNIE
Fabryka chemiczna ,,Solvay" w Borku Fa- 

leckira pod Krakowem produkuje obecnie 
3 575 ton sody, podczas gdy w październiku 
produkcja wynłosła łylko^ 3 tysiące ton.

1000 zatrudnionych robotników pracuje 
na trzy zmiany. Fabryka posiada własną 
szkołę zawodową Uczniowie odbywają ćwi­
czenia praktyczne w w arsztatach fabrycz­
nych.

KUCHNIA DLA UBOGICH 
W SOSNOWCU

W Sosnowcu w dzielnicy Siełec została u- 
ruchomiona kuchnia dla najuboższych. Kuch­
nia może dożywić 150 osób Do uruchomienia 
tei placówki przyczyniły się subwencje za­
kładów przemysłowych oraz składki wśród 
mieszkańców tej robotniczej dzielnicy..

Unii letnich, oboców i wczasów dla dzieci 
i młodzieży oraz prowadząc szeroką dzia­
łalność na polu opieki nad sierotami, osią­
gnął w tych dziedzinach znakomite wyniki 
i zdobył sobie sławę, jako -jeden a czoło­
wych "specjalistów.

W gmachu polskiej YMCA w Warszawie 
odbyła się w środę skromna herbatka, przy 
której dyr. Smith dzielił się a warszaw­
skimi dziennikarzami swymi wrażeniami a 
pobytu w Polsce oraz swymi planami w 
sprawie zorganizowania jak najwydatniej­
szej pomocy dla dzieci i młodzieży pol­
skiej,

Dyr. Smith współpracował ostatnio przed 
opuszczeniem Ameryki z bawiącą w Sta­
nach Zjednoczonych i Kanadzie delegacją 
polskiej YMCA. Przyjazd tej polskiej de­
legacji I właściwe przedstawienie przez nią 
potrzeb YMCA w naszym kraju na róż­
nych odcinkach działalności stał się — zda­
niem dyr. Smitha — punktem zwrotnym w 
sprawie pomocy dla Polski, ofiarowanej 
przez Międzynarodowy Komitet YMCA.

Pierwsze transporty odzieżowe i żywno­
ściowe, jakie w ogóle nadesły do Polski 
iw w w  we wrześniu ubiegłego roku, nade- 
sjane zostały właśnie przez YMCA. Do dnia 
dzisiejszego przybyło iu i 9 transportów a 
dziesiąty jest w drodze.

Pomoc Międzynarodowego Komitetu 
YMCA zdążać będzie w dwóch kierunkach: 
w kierunku odbudowy zniszczonych ośrod­
ków pracy polskiej YMCA oraz zakładania 
nowych. Brućł kierunek pomocy YMCA. to 
kontynuowanie stałych dostaw żywnościo­
wych i odzieżowych. Amerykańska i Kana­
dyjska YMCA przeprowadzać będą niedłu­
go wielką zbiórkę na pomoc Europie, w któ­
rej Polsce ma przypaść znaczne miejsce.

Dyr. Smith zwrócił następnie uwagę na 
konieczność zorganizowania pomocy dla 
Polski w zakresie odbudowy zdrowia, wy­
chowania fizycznego i sportu, obiecując i 
na tym polu uczyntć wszystko, aby pomoc 
okazana została jak najszybciej i w jak 
najwydatniejszej formie.

Naez amerykański gość oświadczył. Iż w 
Stanach Zjednoczonych ocenia się wysoko 
harmonijną współpracę instytucji państwo­
wych i samorządowych * polską YMCA

— Gdy widzę, co już zdołaliście zrobić 
sami — dodaję mi to jeszcze bodźca do 
pośpiechu w pomocy Na każdym kroku ob­
serwuję w Polsce zjawisko niespożytej ży­
wotności Waszego narodu, iście amerykań­
ski zapał i rozmach w budowaniu nowego 
życia. Umiecit tworzyć wielkie rzeczy z ni­
czego, umiecie dawać z siebie maksimum 
tego, co człowiek dać z siebie może i co 
stanowi treść życia Dyr Kenneth Smi'h uda­
je się w tych dniach do Genewy, na Świato­
wy Zjazd delegatów YMCA, gdzie razem z 
dele*«rią polska starać się będzie o najobfit­
szą dla nas pomoc.

W skutek trwającej kilkanaście żfrtl 
oszukańczej manipulacji, niedobór 
pokryto.' Oskarżony zeznał, że ni* 
uważał, że to postępowanie jest n e- 
legalne, ponieważ Skarb Państwa 
slra t przez to nie poniesie. Podsądny 
otrzymał ponad 1.000 zł. pensji mie­
sięcznie, premie dochodziły do 5.000 
zł. tygodniowo. Odbioru premii nie 
kwitowano.

Następnie zeznawał oskarżony 
Gon'arczyk, podkomisarz kontroli 
skarbowej. Do winy nie przyznaj* 
się. Jego funkcją było wydawanie i 
przyjmowanie spirytusu oraz przyj­
mowanie spirytusu z gorzelni. Sumy 
uzyskane ze sprzedaży 20.000 litrów 
spirytusu wydatkowane były na apro 
wiz&cię*

„ZLOKALIZOWANIE” SPRAWY
Qonlarczyk o braku 9.000 litrów 

spirytusu dowiedział się w gabinecie 
dyr. Zawadzkiego, jak równ eż •  
sposobie pokrycia tego niedoboru. 
Zgodzili się na to, ponieważ stra 'y  
dla Skarbu Państwa nie dałyby się 
inaczej pokryć, a dla spokoju i dóbr* 
go imienia przedsiębiorstwa zgodził 
się na „zlokalizowanie” sprawy.

Przepisy zabranające korzysta® 
kontrolerowi skarbowemu ze świad­
czeń kon’ rolowanego przedsiębior­
stwa znał. M:mo fo, pob erał premie 
do 4.000 zł. tygodniowo.

Skolei zeznawał oskarżony Lu­
ci wiak, kierown:k aprowizacji. Począt 
kowo nie otrzymywał w ogóle pensji, 
warunki pracy były trudne; później 
pracownicy otrzymywali po 2 1. spi­
rytusu tygodn:owo. Od września roz 
poczęto wypłatę premii go'ówko- 
wych. Pracownicy nie kwitowali od­
bioru tych sum, oskarżony oznaczał 
sobie przy każdym nazwisku, że pie­
niądze podjęto. Ludwiak notował 
przychody i rozchody w 3-ch książ­
kach, w książce. A wyda ki n* 
aprowizację z kwot przyznanych 
przez dyrekcję w wysokości 40 
złotych na pracownika; w ks ąźce 
B — kwoty ze sprzedaży wódki i 
wypłaty premii normalnych, księga 
C zaw era ła  w ypła'y za godziny nad­
liczbowe i dni św ^ e c z n e  oraz ró­
żne -wydatki gospodarcze. Oskarżo­
ny spalił tę ksiedę po aresztowaniu 
Zawadzkiego. E 'yk iet monopolo­
wych n?e zamaw ał, nie wie, k*o je 
odb:erał i nie pam:ęła, czy płacił za 
nie z kasy aprowizacji.

Dz:ś sąd przesłuch wać będzie na­
stępnych oskarżonych.

Wycieczka aktorów polskie!)
Do Szwecji przy- 

tdt
SZTOKHOLM, 

była na zaproszenie Instytutu Szwed 
kiego wycieczka aktorów polskich 
w składzie: Zofia Tymowska, Elna 
Gistedt, Janusz Strachocki, Broni­
sław Dardziński, Kaź mierz Dem­
bowski i Henryk Szletyński.

W Malmo artyści zwiedzili m ia. 
wystawę prac polskich artystek ma­
larek Marji Berezowskiej i Jadwigi 
Simon-Piekiewiczowej oraz najno­
wocześniejszy w Szwecji teatr miej­
ski.

Artyści byli obecni na przeds'a- 
j wieniacb w kilku tea 'rach. Zwiedzili 
i różne instytucje miejskie, muzea o- 

raz zabytkowy te a 'r  z XVII w eku w 
pałacu królewskim Drottningholm 

I pod Sztokholmem.

HELENA BOGUSZEWSKA »

NIGDY NIElAPOMNĘ...
Panna Rutkowska dała nam poduszki i koce. Rozło­

żyliśmy się w różny sposób na wąskich ławkach do zwija­
nia bielizny i na 'po ęźnym kadłubie samego magla. Nasz 
Ali ułożył 'ę pod maglem... Jakoś spaliśmy.

Nazajutrz porucznik Drabik ułatwił nam wszystko 
z następnym „regulirowszczykiem” i dał iskrówkę do Lu­
blina o naszym przybyciu. Jednak dopiero po południa, po 
długim oczekiwaniu w pyle nad rowem przydrożnym gdy 
■traciliśmy iuź wszelką nadzieję i rozmyślaliśmy o powro­
cie do magla na noc, doszliśm y się nagle na ostatnie auto 
odje^dia’ace 'ego dnia z Siedlec.

Naza:u 'rz  w południe, zawszeni, brudni i straszni w kra­
czaliśmy do Lublina.

POLSKA W LUBLINIE
A więc Lublin... Na osia'nim  odcinku szosa bieli się 

wciąż bardzo w górę, 'o  znów bardzo w dół. Nazvwa się, 
te  to jest Lubelskie. Nasza ciężarówka staje. Wyłazimy 
z niei z trudem. Idz’emy znowu w górę i znowu w dół, 
zdrożeni ponad wszelkie słowa, nie mający już na nic siły, 
smutni ze zmęczenia.

Szosa zwolna zmienia się w ulicę, w Lubartowską, jak 
■ie później okazało. Jest zno nitf, jest gorąco, jest męczą­
co. 7;emia sucha i niegościnnie spękana. Słońce, kurz. 
Pełno lodzi zalę'ych swoimi sprawami, zaaferowanych, śpie­
szących. Nikt na nikogo nie pa'rzy, nikt nikim się nie in- 
teresuie i nikt nikogo nie obchodzi. Pan‘ofel soada mi 
Z prawei nogi, do-łownie spada, a raczej rozpadą się na 
dwie części, kunsztownie spojone ze sobą przez tamtego

szewca w Jadowie za s 'o zfo'yeh, bez gwarancji trwałości.
Czy mam iść do Krajowej Rady Narodowej, krzywa 

i śmieszna, z jedną nogą podwyższoną obcasem, a drugą bo­
są, czy też całkiem boso? Przecież to jest Lublin, oficjalne 
nuas o, zupełnie już nie to, do czegośmy przywykli, my 
zdziczali fron'em...

W sklepie komisowym na Lubartowskiej cudem iakimś 
znajduje się para starych czarnych pan’ofli w możliwym 
s'anie. W vda'emy na nie ostatnie trzysta złotych. Żało­
sną gromadą idz'emy dalej z tobołami i dziećmi. Nikt na 
nas nie zwraca uwagi.

Lublin wygląda szanownie i pięknie. Ma dużo w spa­
niałych gmachów, jest jednak tak po wojennemu zan;edba- 
ny, brudny, zune’nie jeszcze nieuporządkowany, że robi 
wrażenie przygnęb:a;ące. Ulice i place pełne szczątków 
czegoś nieokreślonego, gruzów, rumowiska, rudego żela­
stwa, śm'eci. Wszędzie !e'e, wyrwy i dziury.

Ruch przyfrontowy. Roi się tu od wojska wszelkiej 
broni, buczy od aut. Masa ludności napływowej, przyjei- 
dźa:ącej, wyje*rlżsfącej, śpieszące5 z plecakami, z tobołami, 
z walizami. Każdy zajęty sobą bez reszty, nikt nie ma 
odrobiny mielsea, ani czasu, ani uwagi ..dla nikogo innego 
Nic nikomu do nikogo. W szvstko jest przyfrontowe, tym­
czasowe, lecące i śpieszące. Nic też hi nie wróży spoczyn­
ku zdrożonym. Przeciwnie: zmęczenie ogarnia od razu je­
szcze większe, przede wszysłkim zjad'iwsze, niż zmęczenie 
szerokich dróg. Jest obce. Nie ma co udawać przed sobą: 
jest r>leprzv:emnie.

Jeszcze nie wiemy, że są dwa Lubliny. Jeden, to ten 
huczący od aut. dudniący od ciżby ludzkiej. Drugi, to te­
ren ulicy Sookoinei. iakbv zupełnie odcięty od pierwszego 
budkami warty. a z drug'ego końca zamknięty dalekim pej­
zażem ziemi lubelskie', wznoszącej się równią pochyłą lak- 
by szarozielonym wałem z drzewami, polami, małymi dom- 
kami już zupełnie za miastem

Kiedy się wchodzi na ułicę Spokojną, to jest tak, jakby 
się wchodziło do jakiegoś innego świa‘a. Szeroko rozkłada 
się tu 'aj wielki szary gmach, wsnólny dla Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodowego dla Kraiowel Rady Narodo­
wej i wszelakich urzędów. W ogóle siedziba władz pań­
stwowych. W ielki fron'on ustro'ony w orły i w chorągwie 
biało * czerwone, zajazd pełen aut u stóp szerokich scho­
dów szarych, kamiennych.

Ani sklepów tu nie ma, ani zwykłych przechodniów. Są 
tylko interesanci, petenci, klienci, zaV w ia 'ący  nieskoó- 
czor in 'eresy, w nieus'annvm  pochodzie śpieszący właśnie 
tymi schodami z gmachu i do gmachu. Są żołnierze pilnu­
jący wejścia, żądający przepustek. Ten gmach zalmu:e cen­
tralne miejsce w ulicy, lecz są dokoła jeszcze inne budyn­
ki, zgrabne małe źół'e  wille w o'oczeniu zdziczałych ogród­
ków. Przed willami srebrne świerki, u fur'ek  żołn;erze na 
warcie. Budek wartowniczych nie zdążono przemalować, 
ale ta ich nieraieckość nie razi. Jest właśnie zdobyczna.

Zostawiwszy naszych towarzyszy w >ak5e:ś wielkiej ka­
wiarni leszcze w tamtym pierwszym Lublinie, wchodzimy 
na Spokojną. N:e mamy przeous‘ek. tylko nasze plugawe 
znienawidzone Kennkarty z odciskami palców, jak prze­
stępcy. W puszczają nas jednak.

Po szerokich kamiennych schodach uroczyście kroczy­
my, obdarci i brudni, zatrzymywani i przepuszczani przez 
coraz to inne straże, aż w końcu omamia* nas i zagarnia coś, 
co bym nazwała „mrokiem prezvd'alnym ” : czerwone sukno 
biurka, głębokie fo 'e1e, chłód i oficjalność gabinetu Przewo­
dniczącego Kratowej Rady Narodowej.

Nareszcie. My, posłowie do Kra;owej Rady Narodowej 
przeszliśmy z fron'u. Je«‘eśmy. To była w naszym życiu 
bardzo wielka chwila, takie pierwsze spojrzenie w rozja­
śnioną twarz...

(D e. a.f

)
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Gztaknrie PPS w az z milicją
patrolują Czerniaków pilnując bezpieczeństwa i spekeju nieszkańcńw

W związku ze wzmożoną akcją 
chanów  bezpieczeństwa przeciw 
przestępczości i zapewnienia bezpie 
cceństwa miesżlancom naszej stoli­
cy, PPS wystąpiła z inicjatywą współ 
pracy i pomocy Milicji Obywatel­
skiej na terenach swych dzielnic.

I tak Dzielnica PPS Czerniaków 
daje noc w noc do rozporządzenia 
XX Komisariatu pewną ilość swych 
członków'. Towarzysze ci -wspólnie z 
Milicją Obywatelską patrolują wyz­
naczone dzielnice i czuwają nad spo­
kojem mieszkańców.

Właśnie wybrałem • się w obchód 
a jednym z -takich patroli. Na pogodę 
trafiliśmy fatalną — deszcz ze śnie­
giem walił w twarz tak, że oczu pod­
nieść do góry nie było można. Ale 
nic nie mówiąc, staram się nadążyć 
za swoimi towarzyszami, którzy rwą 
odważnie naprzód przez kałuże i 
grząskie jeziora ul. Chełmskiej w 
stronę Czerniakowi?'.

Mówić nie wolno — patrol musi 
iść cicho. Milczałem, chociaż chcia­
łem nie raz zakląć i to bardzo gło­
śno, a specjalnie wtedy, kiedy wpa­
dałem po kostki w wodę.

Po półgodzinnym marszu przez o- 
pustoszałe i pełne rumowisk ulice, 
zamajaczył przed nami cień jakiegoś 
człowieka. Stajemy cicho pod ścianą. 
„Stój, kto idzie?" Jegomość nas nie 
widział — teraz stanął jak słup. Za­
palamy latarkę i oglądamy go dok­
ładnie.

— Tak, tak właśnie z Partii — tłu­
maczy mu jeden z towarzyszy — i 
właśnie żebyście mogli wy i wam po­
dobni obywatele chodzić spokojnie 
po ulicach, a nocą spokojnie spać w 
domu, to my w taką cholerną pogo­
dę włóczymy się po tych zaklętych 
ulicach Czerniakowa. Włóczymy się, 
by wyłapać tych wszystkich anana­
sów, którzy kryjąc się w wypalonych 
domach, grabią przechodniów i za­
kłócają spokój publiczny.

— To, jak to — pyta zdziwiony 
t— to wy tak na ochotnika za darmo 
o tej porze natrolujecie ulice? A od 
czego Milicja?

— Mil :qa jest z nami. I oło jeden, 
który was patroluje. Ale jest ich za 
mało, żeby podołać walce, którą pro­

wadzimy, zaczynając od zwykłego 
rzezimieszka, kończąc na NSZ-low- 
cach. Musimy Państwu pomagać — 
więc v.' ten sposób pomagamy.

Na dalsze pogawędki nie było cza­
su. Papiery w porządku, więc — ,.Do 
braiioc" — idziemy dalej.

Nasz dowódca z Milicji Obywatel­
skiej ma dziwne upodobanie do naj­
ciemniejszych ulic i skręca w najgor­
szą stronę Siekierek. Po godzinnym 
człapaniu w błocie, słyszymy wóz 
zbliżający się w naszą stronę. Histo­
ria się powtarza. Stajemy cicho pod 
ścianą. Po chwili:

— Stój, proszę o dokumenty.
Oprócz dokumentów sprawdzamy

i wóz. Znajdujemy w nim trzy owce.
— Skąd przyjacielu wieziesz ow­

ce o tak późnej godzinie?
— Z Samopomocy Chłopskiej z 

Siekierek — odpowiada.
— Niby racja, ale warto sprawdzić.
Po krótkiej naradzie postanawia­

my, że dwóch zostanie Rfzy wozie, a 
reszta z woźnicą pójdzie sprawdz-ć, 
czy to co mówi jest zgodne z prawdą.

I znów człapanie po błocie i do- 
biiame się do chałuoy. z kłórej po 
ługich pertraktacjach wychodzi za-

i wracamy do wozu. Teraz możemy 
go puścić. Na odjezdne parę uwag, 
żeby nie jeździł tak późną nocą. On 
jedzie prosto, my skręcamy szosą w 
stronę ulicy Belwederskiej.

Na Belwederskiej widzimy z dale­
ka dwa reflektory zbliżającego się 
auta. Teraz nie pod murem, ale s'a- 
jemy na środku szosy. Z zatrzyma­
nego samochodu wysiadł por. Kowal­
czyk z Komendy Głównej M. O., któ­
ry też jak my jest na patrolu, z tą 
różnicą, że samochodem. Ogólne przy 
witanie, trochę przyjaznego śmiechu 
i rozchodzimy się — on samochodem, 
a my pieszo.

Już czas do powrotu, nie mogąć 
wytrzymać milczenia, zaczynam roz­
mawiać ze swym towarzyszem:

— Jakie wyniki dała wasza akcja?
— Czerniaków, który przed woj­

ną cieszył się nieszczególną sławą — 
dzięki naszej akcji-dziś jest najspo­
kojniejszą dzielnicą Warszawy.

Jesteśmy już przy komisariacie. 
Żegnam się z tow. Sadowskim, prze­
wodniczącym dzielnicy Czerniaków 
Gdy ściskał mi rękę na odchodnym 
prosił mnie, bym za pośrednic'wem 
prasy wezwał członków słronnic’w

Z- ŻYCIA
PARTII

W dn. 23 I 24.2 odbędzie się w Warszawie w sali PPS 
Teatru „Comedia" przy ul. Szwedzkiej 2-4

DOROCZNA KONFERENCJA WOJEWÓDZKA
Porządek dzienny dn. 23.2 (sobota) godz, 15-a. 1. Zaga­

jenie. 2. Wybór Prezydium. 3. Powitanie. 4. Referat politycz­
ny. 5. Cześć artystyczna.

Dn. 24.2 (niedziela).godz. 9-a. i .  Sprawozdanie. 2. Dys­
kusja. 3. Wybór nowych w’adz WK PPS. 4. Wolne wn’oski.

Na obrady w ciągu pierwszego dnia wstęp maiąr Aktyw 
Dzielnicowy, Poczty Sztandarowe i zaproszeni gaście.

Drugiego dnia obrad wstęp wyłącznie dla delegatów.

spany gospodarz i połw*erdza o|wiad I do iak naHWrMe’S7P«*o poparcia ak- 
czenie zatrzymanego. Przepraszamy cii dz'elntc PPS. fSAP).

... \MwrwnamLimL u

Z wizytą u „reprezentacyjnego" chóru P.P.S.
Gdy jadę „ślimakiem '', a potym p riez  W i­

słę na Pragę do lokalu Dzielnicy przy u!. 
Szwedzkiej, gdzie ma się mieścić siedziba 
Reprezentacyjnego Chóru PPS „Polonia** — 
zestawiam sobie w myśli jego praw ie cało­
roczną działalność (powstał 1.IV. 1945 r.). 
Chór zaskarbił sobie uznanie nie tylko wśród 
tych tłuchaczy, którzy mogli go słyszeć na 
licznych uroczystościach partyjnych, akade­
miach łub na pogrzebach zasłużonych bo- 
iowników o wolność i niepodległość — lecz 
i szerszej publiczności, która słyszała chór 
..Polonia" w kilkakrotnych audycjach Pol­
skiego Radia.

Gdy zajeżdżamy przed lokal Dzielnicy
*PS Praga-Centra In a, dochodzą nas doniio- 
łe glosy chóru. To próba. Niezauważeni 

przez nikogo wciskamy się (dosłownie) do 
małego pokoiku w którym tłoczy się już oko 
ło 60 mężczyzn. S toją ustawieni w półkole 
według czterech zasadniczych grup głosów. 
Przed nimi eoś objaśnia, w skazując na p a r­
tyturę — dyr. chóru, tow. Kazimierz Jezier-

191 tysięcy złotych
dała zbiórka na pomoc zimową

Stadcnci W yiaryoh Uczelni W arszawy 
przeprowadzili w niedzielę, 17 lutego zbiór­
kę ulśceną na „Pomoc Zimową", w wynika 
której osiągnięto sumę zł 191.276.70, 67 fr. 
tb- 3 czerwieAce. 17 rubli, 20 K. Cz., 3 fr. 
«*w. i 4 5 'niemieckich marek okupacyjnych.

Młodzież akademicka swym obywatelskim 
I społecznym stanowiskiem, zasłużyła na peł 
os usoanie.

Przed egzaminem, znalazła czas i stanęła 
bezinteresownie i karnie do apelu, wykazu­
jąc swą łączność ze Stolicą i jej mieszkańca 
mi, oraz wielkie wyrobienie i zrozumienie 
problemów społecznych.

Pierwsze miejsce w zbiórce zajęła m ło­

dzież Politechniki W arszawskich która ze­
brała 67.400 zł. Drugie — Studenci Szkoły 
Głównej G ospodarstwa W iejskiego 39 455 90 
zł,, Trzecie miejsce — Szkoła Inżynierii, 
37.642 zł. Czwarte — U niwersytet W arszaw­
ski 30.454 90 zł. P iąte — Szkoła Główna 
Handlowa 16 324 zł.

W arszawiacy jak zawsze ofiarni i chętni 
z uśmiechem podchodzili sami do kw estują­
cych, w rzucając ofiary do puezek.

W szystkim, którzy przyczynili się do po­
wyższego wyniku, a w szczególności O fiaro­
dawcom — C entralny Komitet Opieki Społe 
cznej sk łada serdeczne podziękowanie.
ŁAŚ -

Dzień WdrzrzSiwy
PRZYDZIAŁY WŁÓKIENNICZE 

NA ŁUTOWE KARTKI

■ M iejski Resort Zaopatrzenia zawiadamia,
od 25 b. m. na kupon Nr 36 łutowych 

kart zaopatrzenia I kategorii będzie w yda­
la n a  wełna ubraniowa UNRRA, w ilości 3 
tntz. na kupon.

Cena detaliczna wynosi za 1 m tr.: m ate­
riały  płaszczowe męskie i chłopięce zł. 120; 
m ateriały płaszczowe damskie grube zł. 108; 
m ateriały ubraniowe męskie zł, 108: m ateria 
ły na kostiumy i suknie da makie zł. 96.

W  celu usprawnienia rozdziału, tow ar po­
winien być odbierany zbiorowo przez zak ła­
dy pracy. Zakłady pracy, zatrudniające po ­
wyżej 50 osób przedłożą wycięte i nalepione 
odcinki Nr. 36 na arkuszach pa  100 szt. w 
następujących punktach sprzedaży: 1) Spół­
dzielnia Praga - Północ — W ileńska 19, 2) 
Spółd*. Praga - Południe, Grochowska 342,
3) Spółdz. W arszawa - Śródmieście — No­
wy ,. Świat 2, 4) Spółdz. W-wa - Północ — 
Cieszkowskiego 3, 5) Spółdz. W-wa - Połu­
dnie — Al. Niepodległości 130, 6) Spółdz. 
W -wa - Zachód — Niemcewicza 9, 7) D T  
B-cła Jabłkow scy — Bracka 25.

ODCZYTY ZW IĄZANE Z ODBUDOWA 
STOLICY

Zrzeszenie Prawników - Demokratów zai­
nicjowało serię odczytów, omawiających za­
gadnienia społeczno - prawne i ekonomicz­
ne. Prezydent W arszawy, inż. Tołwiński, u- 
Jzieiił zrzeszeniu na ten cel sali M iejskiej 
Rady Narodowej. Referaty odbywać się bę­

dą w każdą pierwszą niedzielę w Sali Rady 
przy Al. Jerozolim skich 1 (gmach BGK.j.

Pierwszy referat na tem at „Odbudowa 
W arszawy w świetle trzech dekretów" odbę­
dzie się w dniu 3 marca r. b. o godz. 11-ej 
Referentem jest adw. Ignacy Chabielski. W 
dyskusji zabiorą głos Prezydent inż. Tołwiń­
ski, członkowie Zrzeszenia, inżynierowie 
BOS-u i zaproszeni goście.

Niebawem nastąpi uruchomienie dalszych 
poradni.

ZEBRANIE W KLUBIE LEKARZY

Zarząd Klubu zawiadamia członków, że w 
niedzielę, dn. 24 b. m. w lokalu klubowym 
(Koszykowa 37, parter) o godz. 11 odbędzie 
się zebranie odczytowo • dyskusyjne na te ­
mat: „Powszechna służba zdrowia a pryw at­
na praktyka lekarska".

Goście mile widzianL.

„10 LAT LONDYNU*'
W  sobotę, dn. 23-go b. m. w Klubie In te­

ligencji P racującej (Mokotowska 25) odbę­
dzie się odczyt mgr. M ieczysława Fleszara 
p. t. „10 la t Londynu". Po odczycie dysku­
sja,

ski. Podawszy na pianinie tonację, podnosi 
pałeczkę dyrygencką i... z kilkudziesięciu 
męskich piersi buchają (dosłownie) w spania­
łe teny Uderza nas oryginalny układ pie­
śni. Doskonałe tempo i rytm, doskonała to­
nacja.

D yrektor chóru k ilkakrotnie bada po­
szczególne głosy. N ajpierw  basy — huczą 
niczym wspaniała orkiestra symfoniczna, po 
tym tenory — miękkim tonem Wchodzą 
tekst pieśni. Poszczególne partie  trzeba nie 
raz k ilkakrotnie pow tarzać. Śpiewacy nie 
denerw uiąc się. cierpliwie odbywają repe- 
tycje. Teraz rozumiemy, że nie tak szybko 
dochodzi sie do tei perfekcji, jaka podzi­
wiamy na estradzie czy przed mikrofonem

Przyglądam  się chórzystom. To przecież 
przeważnie starzy, dobrze znani poppsiacy 
w arszrw scy — pracownicy Gazowni. E lek­
trowni, Fabryki Karabinów. Nie żałują swo­
jego, tak drogiego czasu, i w godzinach 
wolnych po pracy, zbierają się tu taj dwa 
razy tygodniowo, ciągłymi próbami podno­
sząc poziom swojego i tak przodującego w 
W arszawie — chóru. S tale wzbogacają no­
wymi piosenkami bogaty repertuar

Człorkow ie chóru w ykazują maksimum 
zainteresowania i dobrej woli, ale nie to sta­
nowi o w artości chóru. Decyduje o niej 
przede wszystkim doskonały poziom mu­
zyczny.

Gdy opuszczamy małą, niereprezeutaeyj- 
ną „salę" chóru „Polonia", przyznajem y mu 
z całym sercem pełne prawo do używania 
ty tu łu  „Reprezentacyjnego Chóru PPS" 
W ynosimy z próby śpiewane! chóru jak n a j­
piękniejsze w rażenia artystyczne.

A. R.

S P O R T
ZAWODY NARCIARSKIE OM TUR

W  dniach *6 : 17 lutego w Dusznikach na 
Dolnym Śląsku odb’ *y się przy dr>Ar>o-ł->-h 
warunkach terenowych i atmosferycznych
Piprv:v,’"ł O ' ' *  . ^ 9 ^ 4 . 7 ,  ■ '  1 ---------------  V  - r j ą y

skie OMTUR. W  ramach mistrzostw  odbyły 
się: slalom, konkurs skoków otwartych, bieg 
zjazdowy, bieg 12 km. oraz sztafeta 4X10 
km. Poziom zawodów sta ł na bardzo wyso­
kim poziomie przy konkurencji 120 zawodni­
ków ze wszystkich województw.

Drugiego dnia mistrzostwa rozpoczęły się 
slalomem. W yniki techniczne były następu­
jące: 1) Klamerus Jan  RKS Związkowiec (1 
min. 7 sek), 21 T ajner OMTUR Goleszów (1 
min. 7 sek 8 dzies. sek.), 3) Olszewski OM 
TUR Jelenia Góra (1 min. 17 s e k j ,  4) Mi­
gacz OMTUR W ałbrzych (1 min. 18 sek.).

U dział brało 50 zawodników.
Do konkursu skgków otw artych stanęło 

46 zawodników, gdzie uzyskano następujące 
wyniki: 1) T ajner OM TUR Goleszów (42,5 i 
35 m tr.), 2) K lam erus Józef RKS. Związko­
wiec (40 i 35 m tr.), 3) Klamerus Ja n  RKS. 
Związkowiec (32 i 36 m tr.), 4) Szczepański 
OMTUR Goleszów (35 i 30 mtr.).

Pierwsze miejsce w sztafecie 4X10 km., w 
której brało udział 10 zespołów zaję ła: 1) 
Górny Ś lą s k '{2 godz. 58 min. 43 sek.), 2) 
OMTUR Wi łbrzych (3 godz. 2 min. 30 sek.)

W  punktacji drużynowej zwyciężył: 1)
OMTUR Goleszów 355 pkt. drugie miejsce za 
jął, 2) OMTUR W ałbrzych 329 pkt.

U dział brało 15 klubów.

REJESTRA CJA  CZŁONKÓW OMTUR 
DZIELNICY TARGÓWEK 

Zarząd Koła OMTUR Dzielnicy Targó­
wek (ul. Barkocińska 25) wzywa wszyst­
kich członków do ponownej rejestracji Se,- 
k re taria t czynny od gdz 9—13 i od .15— 17

OTW ARCIE 
DOMU PARTYJNEGO 

Komitet PPS Dzielnicy Powiśle podaje 
do tjdadomości, że w dniu 23 bm. o godz 14 
przy ul Tamka 18. odbędzie się uroczyste 
otwarcie Domu Partyjnego im tow M. Nie­
działkowskiego pod protektoratem  tow. min 
J  Stańczyka.

Na tę uroczystość „Powiśle" zaprasza 
przedstawicieli innych Dzielnic.

ZEBRANIE PARTYJNE 
W piątek dn 22 II — godz 17 — Ze- 

’ ranie dzielnicy Grochów (Podskarbińska 6) 
referatem tow. Kołakowskiego na temat: 

„Zagadnienia finansowo - gospodarcze" 
Godz 18 -■ Zebranie dz Ochota — (Nicm 

cewicza 9) z referatem tow Borosińskiego 
na temat „Zagadnienia polityki wewnętrz­
nej “.

KOŁA PPS W AKCJI ODBUDOWY 
Koło PPS przy Ministerstwie Skarbu na 

swym ogólnym zebraniu w dniu 15 bm pod­
kreśliło konieczność współpracy z kołami 
fabrycznymi i dzielnicami partii przez w ła­
dze partyjne, aby w ten sposób przyczynić 
się do odbudowy i wzrostu potęgi odrodzo­
nej Ojczyzny.

NOWY KOMITET DZIELNICY 
GROCHÓW - KAMTONEK 

Nowy Komitet Dzielnicy Grochów - Ka­
mionek ukonstytuował »ie nastepuiaco: 
przewodniczący — tow W acław Kaczmar­
czyk 2 wiceprzewodniczących — tow. tow. 
Jan  Moskal i Mieczysław Choromański, se­
k retarz  — tow. F ilip Ostaszewski, skarb­
nik — Leon Malinowski.

ZGŁOSZENIA BEZROBOTNYCH 
Komitet Dzielnicy Mokotów (Chocimska

4) przyim uie zgłoszenia bezrobotnych człon­
ków Partii Dzielnicy Mokotów — pracowni­
ków fizycznych, wykwalifikowanych maga­
zynierów i maszynistek-korespondentek Ofer 
ty przyjm uje Referat Samopomocy Spoi 
przy Km Dzielnicy PPS Mokotów, Chocim­
ska 4, godz. przyjęć 17 — 19

Poradnie przeciw atkoholow e
Po wojnie daje się zauważyć wzrost spo­

życia alkoholu. P iją  nie tylko dorośli ale i 
dzieci, co się odbija ujemnie na ich rozwoju 
fizycznym i stanie moralnym.
( W zrozumieniu potrzeby walki z tą  p la ­

gą społeczną Resort Zdrowia przy pomocy 
finansowej M inisterstwa Zdrowia uruchomił 
oorad-^ię p: reciw p^-^olow a orzy Ośrodkach 
Zdrowia: przy Ośr, Nr 1 (Belgijska Nr. 4) i 
d la mieszkańców Pragi przy O środku XVI
(Grochowska Nr. 337)

w  R A D I O
SOBOTA, 23 LUTY.

- 7.00 — Dzień, por 7.15 — Muz. z płyt 
7 50 — O czym pisze prasa stół 8 00 -Powt- 
dzien por. 1100 — Kroń. W-wy. 12 15 — 
Dzień, połud. 12.30 — Arie operowe 13 05 — 
Utwory wiolonczelowe w wyk T. Gocłow- 
skiegio. 13 30 — Na ziemiach odzyskanych 
16 00 — „N arty i książka" słuch, dla dzieci 
starszych Ostrowskiego 16 25 — Lekkie pio­
senki w wyk. H. Michalskiej. Przy fort W 
Szpilman. 16 40 — Przegl. eodz, 17 15 — Mu­
zyka z płyt. 17.30 — Recital dwufortepiano- 
wy S Allrnówny i W Markiewiczówny. 18 00
— Transm sja z Ameryki. 18 15 — Przegląd 
prasy kraj. 18.20 — Audycja muzvki ludo­
wej. 1900 — And. muz. Z życia Narodów 
Słowiańskich. Pieśni czeskie 19 30 — Artvk 
polit. W'. Banasia. 19.40—Dzień, wiecz. 20.00
— „40 la t piosenki"... 20 45 — Turniej recyt 
utw. A. Mickiewicza. 22.00 — Koncert roz­
rywkowy. 22 45 — Or*rt wlad. dzień, rad 
22 55 — Przegląd orasy z? '-ąu ., 23.05 — Mu­
zyka tan. z płyt. 24 00 — Hvmn.

Lekssrs natychm iast pogrzebmy
(an­na w yjazd stały  lub czasowy na Dolny Śląsk ze znajom ością języka niemieckiego 

gielski pożądany) Dobre warunki m ieszkaniowe i uposażeniowe.
Zgłoszenia do W ydziału Zdrowia Z arządu Centralnego PUR, Łódź, ul. Piotrkow-

     *k a  * * • 1 80

CENY OGLOSZfefS: Ogłoszenia drobne po 5 zł za wyraz

OGŁOSZENIA OSOBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY, u  War 

izawvl specialists chorób skornvih ■ we­
nerycznych pęcherza P 'zy im uje Łódź ul 
Kilińskiego 132 w godz 12 — 2 i 4 — 6 
Te) ar 205 55 91

ZGUBIONO dowód oeohisty, dowód kolejo­
wy, karty  żywnościowe na m-c slyczeń-luty- 
marzec, na nazwisko Hagno Maria, Włochy 
ul. Bema 13 Znalazcę proszę o zwfot. 190

KALENDARZ ZEBRAŃ OM TUR 
Ptqtek dn  22 / / .;

Wola — (Ogrodowa 39-41) gods. 17 —* 
Zebranie organizacyjne z referatem.

Sobola dn 23 II.
— Śródmieście (Mokotowska 51-53) godz.

16 — Zebranie organizacyjne s  referatem  
tow Lubelczyka

DI A LEKTYKA I MATERIALIZM 
W piątek, w dniu 22 bm„ w Szkole Par* 

tyjnej Kół PPS przy M inisterstwie Skarbu, 
Sprawiedliwości oraz Żeglugi i Handlu Za* 
granicznego, tow Kamiński wygłosi wykład 
pt. „Dialektyka i materializm"

ZEBRANIE KOŁA PRELEGENTÓW 
PRZY KW P P S 

W lokalu KW PPS przy ul. Śnieżnej 2^4 
odbędzie się 28 b m o godz 16-ej zebranie 
Koła Prelegentów, na którym tow. St G rossa 
wygłosi referat o Organizacji Narodów Zje* 
dnoczonych
POW IATOW Y KOMITET ZAW IADAM IA-.

Powiatowy Komitet PPS zawiadamia Ko­
mitety PPS na Okęciu i w Rembertowie, że 
w związku z konferencją wojewódzka w 
dn 23 i 24 (utego b. r., przedstawiciele Po­
wiatowego Komitetu nie będą mogli przybyć 
na zwołane w tych dniach walne zebranie. 
ZEBRANIE KOł A PO PT CZERNIAKÓW 

Koło PPS Port Czerniaków zawiadamia, 
że dn. 26 b. m. o godz. 15 30 odbędzie się ze 
b-anie pr-r-mzacyine z referatem. Obecność 
C7ł--’ ' -- ob —i«*kowa.

ZJA ZD  B WYCHOWANKÓW RTPD. 
Komitet Organizacyjny Zjazdu byłych wy 

chowanków R T P D ,  który odbędzie się 
w W arszawie w dniach 18 — 19 kwietnia r. 
b prosi kolegów o jaknajszybsze podanie 
swoich obecnych adresów do Zarządu Głów­
nego RTPD. (Warszawa - Żoliborz. Słowac­
kiego 5'13), celem rozesłania zaproszeń.

Przewidywane są ulgi kolejowe dla ucze­
stników Ziazdu.

Prosimy o jaknajszybsze zgłoszenie.

PROBLEMY OŚWIATY I KULTURY 
W POLSCE

Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Uniwer­
sytetu Robotniczego (TUR) W arszawa poda­
je do wiadomości, że w niedzielę, dn. 24 b. 
m o godz. 11-ej w sali aRdy Związków Za­
wodowych, T a r '   15 Praća, oh. E ortarhy
Ku-oczko, D yrektor Departam entu Min O- 
Światy, w i  odezrt na temat „Problemy 
oświ**" i kifftiirw w ^Ntęip wolny,

(TgjkT-RY)
Opera |M arszałkow ska 8). Godz 17 30 

Cyrulik Sewilski" Rossimeg©
Teałi Pnlsht IKarasia 2) dziś o god&

17 30 ,Lilia W eneda" w premierowej obsa­
dzie

Teatr Powszechny m ef W arszawy (Zip  
m oisklego 201 dram at Henryka Ibsena ..Wróg 
ludu"

Teatr Comedia (Szwedzka 2-4) codzien­
nie o godz 18 komedia karnawałowa M Ba* 
łuckiego p ,t ..Dom O tw arty ' w reżyserii J .
Bieltcza

Teatr Mały (M arszałkowska 81) — O
godz 18 premiera komedii Antoniego Cwoj­
dzińskiego .Freuda teoria snów" w wyko­
naniu Zbigniewa Sawana ■ Lidii W ysockiej. 
Reżyseruje Zbigniew Sawan

Prask’ Teatr Rewii iZvtfmAntowska Słl 
gra codziennie rewię pt .Aby do wiosny". 
Pocz o godz 17 i 19 W niedziele i święta 
o 15 17 i 19

Sala Wedla (Zamoiskiego 26): dziś a 
godz 18 .Skiz' Zapolskie) a Mieczysławą 
Ćwiklińska

(K IN A )
Kino A tlantic  ul Chmielna 33 Progratli 

składany filmów polskich
Kino Polonia M arszałkowska 56 FUm n *  

dztecki .$wtat stę śimeie* i aktualności 
Ktno Tęcza  Żoliborz Sasina 4 Skrzy<f!a- 

ty ido ro tkarz’* « aktualności
Kina Svrena  Praga, Inżynierska 4 „Nieu­

chwytny Smith".
UWAGA Bdety ulgowe w przedsprzedaż 

ty  dla członków Zw Zaw « Or$an»zai.v4 
Młodzieżowych do nabycia torowo w 
dz’t* Zw Zaw orzy uł Tartfowet 15 oraz Zwt 
Zaw Prat Bodowi ul M arszałkowska 72, 
codziennie od 9 do 12 ei w poł

Kinoteatr Dzielnicy Targów ek—PPS ful. 
Piotra Skargi 48) wvś'A.,t«»ł1a codziennie z wy 
iątkiem sobót i niedziel ęen«»cvmy filtn 
szpiegowsk* Pojedynek * -  produkcji ra* 
dzieckiej Początek o godz 18-ej.

  r .  _ , —  Doszukiwania rodzin i pracy po 3 z) Urzędowe, przetargi, nekrologi 1 mm szerokości 1 sepal's po 10 zł reklamowe 15 zł.
VI tekście red. 25 zł, tłustym drukiem 100 proc. drożej. W numerach niedzielnych 50 proc drożej. Przy wielokrotnych ogłoszeniach — 'rabat Za terminowy druk ogłoszeń Admi

nisfracią nie odpowiada.
Ogłoszenia przyjmują: Dzinł Ogłoszeń Robolnika" — Warszawa, A! Jerozolimskie ot 121 Polska Agencja Prasowa PAP Riuro Ogłoszeń ł Reklam — Warszawa. Pierackiego U, 
Placówki „Czytelnika" w Warszawie: Środkowa 7. Nowy-Świat 47. Marszałkowska 62. Puławska 49. Roz-dzielnie gazet PI Inwalidów iZolihorz). Zygmuntowska 6 i Poznańska *8, 
Bum. „Orbisu") Warszawa, Al. Jerozolimska 39 i Praga. Targowa 7 0  — Wolność" Warszawa ul Marszałkowska 95. Spółdz Ag Prasowej „GLOB" — Dział Reklamy — ul Złota 4.

Dział Reklamy Spółdz Wvdawn „Wydawnictwo Ludowe" — ul Bagatela 10 m 35 lei nr 8 67 79
RED A GU JE KOMITET 8  -  05231 N a k ła d ra  Snółdzieloi W vdaw uiciei .W iedża" Druh Soóldz W yd „Wiedza ot } -  „Robotnik"


